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— WA 
Dr. ADOLF CHYBIŃSKI A DA M S O ŁT YS 
O KILKU PROBLEMACH KRYTYKI MUZYCZNEJ 
Doko AGAT W dniu 14 lutego 1930 został obrany dy- zycję słudjował u swego ojca. — Przez szereg 


IL. 

Kompozytor, jako krytyk muzyczny. 

W związku ścisłym z problematem omó- 
wionym w poprzednim (2) numerze „Wiado- 
mości“ stoi inny, może jeszcze bardziej „dra- 
żliwy*, mianowicie problemat wyrażony w ty- 
tule tego ustępu. Powiedzieliśmy poprzednio, 
że bez przygotowania muzycznego nie może 
być mowy o należytem wykonywaniu krytyki 
muzycznej, w szczególności zaś tej, która do- 
tyczy muzycznej twórczości. Do tej ká- 
tegorji krytyki muzycznej chcę ograniczyć 
swoje wywody, Jestem bowiem zdania, że na- 
leżycie przygotowany pedagog śpiewu lub gry 
instrumentalnej, obdarzony przytem rzetelną 
kulturą muzyczną i muzyczną inteligencją, 
oraz talentem pisarskim, może spełniać poży- 
tecznie czynności krytyka w swoim zakresie.. 
Nie będę tu wchodził w to, jakiego rodzaju 
przygotowanie winien posiadać krytyk mu- 
zyczny, który ma wydawać sądy o muzycznej 
twórczości. Uczyniła to już P. Dr. Stefanja Ło- 
baczewska w 12. numerze „Wiadomości muz.“ 
(1920), Sądzę jednak, że nie omylę się, jeśli po- 
wiem, że w tym względzie największe kwalifi- 
kacje winnyby znajdować się po stronie tego 
krytyka muzycznego, który jest kompozyto- 
rem. Tu jednak budzą się poważne wątpliwości, 
mianowicie: czy kompozytor może być ob- 
jektywnym krytykiem? 

Tym właśnie problematem chcę się zająć 
obecnie. 

Nie ulega wątpliwości, że ten kompozytor 
posiadałby większe kwalifikacje, któryby roz- 
porządzał większem przygotowaniem muzycz- 
nem, przedewszystkiem zaś niejednostronnem, 
który następnie udowodniłby swą twórczością, 
iż wszelkie rodzaje form i środków muzycz- 
nych są mu dobrze znane, który wreszcie udo- 
wodniłby w ten lub inny sposób, że zdaje so- 
bie dobrze sprawę z tego, co w twórczości mu- 
zycznej odbywało się w przeszłości i co od- 
bywa się współcześnie. 

O innych, zrozumiałych samych przez się, 
kwalifikacjach, nie potrzebuję tu wspominać. 
Jest rzeczą pewną, że ten kompozytor raczej 
posiada wybitniejsze kwalifikacje do roli kry- 
tyka muzycznego, który jest umysłem wszech- 
stronnym, aniżeli ten, który jest wybitnie indy- 
widualnym typem artystycznym. Od tego 
pierwszego raczej możemy spodziewać się o b- 
jektywnej krytyki, aniżeli od drugiego. 
Wszelka bowiem jednostronność artystyczna 
musi znaleźć swe odbicie w krytyce wykony- 
wanej przez artystycznie „jednostronnego* 
kompozytora. Oczywiście do rzadkości należy 
połączenie silnej indywidualności z wielką 
wszechstronnością. Jednostka taka zazwyczaj 
jest dla krytyki stracona (nie bez korzyści dla 
twórczości), Czy jednak kompozytor posiada 
mniejszą, czy większą indywidualność, „kie- 
runkowe* skłonności nie mogą w jego psychice 
nie istnieć. Jest to poniekąd zupełnie zrozu- 
miałe. Posiada swoje, własne, indywidualne 
ideały, od których trudno byłoby mu odstąpić, 
Uważa swoje „posłannictwo“ za zgodne z su- 
mieniem, ideałów swych broni wobec ideałów 
innych, które może — choć nie musi — nie 
zwalczać, a wobec których trudnoby mu było 
zająć stanowisko bez zastrzeżeń, stanowisko 
entuzjastyczne. Tego rodzaju krytyk muzycz- 
ny, będący bądźcobądź w pierwszym rzędzie 
kompozytorem, bywa niekiedy typem ja- 
skrawej skrajności — in plus, albo in mi- 
nus, przez co rozumiem to, że albo jest jedno- 
stronnym obrońcą ideałów innych, n. p. ide- 
ałów „dawniejszych“, albo jednostronnym 
obrońcą ideałów pewnych n. p. „nowszych“. 
Jeśli mówię o ideałach „dawniejszych“, to 
na myśli mam te ideały, które nie mieszczą się 
w muzyce faktycznej przeszłości. Tych bowiem 
zazwyczaj się nie zwalcza. Któż zwalczałby 
dziś ideały Beethovena lub Chopina? Mówię 
tylko o nowych ideałach, które pewne grupy, 
lub jednostki uważają za jeszcze „obowiązu- 
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jące“. Wszakże powstają ciągle jeszcze dzieła 
wartościowe i bezwartościowe, a reprezentu- 
jące ideały „wczorajsze“, tak, jak powstają 
wartościowe i bezwartościowe utwory z ideo- 
logją „jutrzejszą*. Doświadczenie uczy, że 
większa jest ilość tych krytyków-kompozyto- 
rów, którzy zwalczają to, co jest twórczo „no- 
wem“, czy „nowszem*, aniżeli tych, którzy 
uznają za konieczność zwalczać ideały „wczo- 
rajsze*, aby przeprowadzić „swoje. Aby nie 
być posądzonym o chęć przeprowadzenia czy- 


Gabrjela z Jędrzejewskich-Sołtysowa. 


sto akademickiej dygresji, pozwolę sobie wska- 
zać na działalność krytyczną pewnego kompo- 
zytora. Przez kilkadziesiąt lat swej krytycznej 
działalności zwalczał literalnie wszystko, co 
w danym czasie (i miejscu) było „nowe“: od 


Wagnera począwszy, na MHoneggerze skoń- 
czywszy. Wszystkie wielkie, w muzyce XIX. 


i XX. wieku nazwiska możnaby tu wymienić, 
i to nazwiska reprezentujące zarówno „postę- 
powe“, jak i „konserwatywne“ kierunki, Wa- 
gner i Berlioz dzielili los z Brahmsem. Każdo- 
razowa w danym czasie i danem miejscu „no- 
wość* była zwalczana, czy to była „nowość“ 
takiego, czy innego kierunku, czy liczyła pięć 
czy pięćdziesiąt lat od czasu swego powstania, 
Cała działalność tego krytyka polegała na apo- 
teozowaniu kierunków i dzieł, których. nikt 
nie zwalczał i na zwalczaniu kierunków, które 
dawno przestały być zwalczane. Cała ta dzia- 
łalność była poprostu destrukcyjną, gdyż za- 
miast budować, obracała w gruzy to, co z re- 
guły okazywało się potem i wartościowem 
i trwałem. Wszak „posłannictwo“ krytyka nie 
może polegać na burzeniu wartości, dających 
się conajmniej objektywnie uzasadnić. Musi 
się ona zajmować czemś wręcz przeciwnem, 
tem bardziej, że czynność krytyka muzyczne- 
go, jako publiczna, jest równocześnie spo- 
łeczną, tem większy wpływ mającą na spo- 
łeczeństwo, im głębiej sobie społeczeństwo 
uświadamia, że innym musi być (i bardziej 
„miarodajnym*) sąd krytyka, będącego muzy- 
kiem, aniżeli sąd krytyka, który nim nie jest. 
Działalność tak destrukcyjna, staje się tembar- 
dziej szkodliwą, im większym talentem lite- 
rackim  rozporządza krytyk tej  kategorji. 
Szkodę ponosi sztuka, społeczeństwo i — kry- 
tyka. Bo, jak na wiecach i tym podobnych ze- 
braniach wymowa znaczy niekiedy więcej, niż 
słuszność argumentacji, nie zawsze porywają- 
cej, tak i w enuncjacjach krytycznych „prze- 
konująca* stylistyka krytyczna zyskuje sobie 


rektorem Pol. Towarzystwa Muzycznego i Kon 
serwatorjum we Lwowie dr. Adam Sołtys, oso- 
bistość popularna i wybitnie zasłużona na polu 
kultury muzycznej nietyłko polskiej. Sfery ar- 
tystyczne naszego miasta oceniły należycje 
wszechstronne wykształcenie i niestrudzoną 
działalność dra Adama Sołtysa jako pedagoga, 
kompozytora i dyrygenta, a powierzając mu 
jednomyślnie przez aklamację kierownic- 
two jednej z najpoważniejszych instytucyj kul- 
turalnych — dały wyraz swemu uznaniu dla 
wybitnego muzyka. 


Dr..Adam Sołtys, dyrektor Konserwatorjum 
wę Lwowie, 


Dr. Adam Sołtys objął stanowisko dyrek- 
tora po swoim ojcu, śp. Mieczysławie Sołtysie. 
Urodzony w dniu 4 lipca 1890 r. we Lwowie, 
wychowywał się w atmosferze najszlachetniej- 
szej muzyki i pod kierunkiem najbardziej kom- 
petentnych pedagogów. Od wczesnych lat upra- 
wiał grę na skrzypcach (u prof. Wolfstala) 
i na fortepianie (u prof. Laureckiej) pod kie- 
runkiem swych rodziców, a szczególnie swej 
drugiej matki, pianistki, Marji z Bibulowiczów- 
Sołtysowej. Harmonję, kontrapunkt i kompo- 
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większy poklask. „Przekonywująca* — to nie 
znaczy koniecznie prawdziwa, nie zawsze (mi- 
mo pozorów), objektywna. Najprostszem roz- 
wiązaniem takiego problematu byłoby: z za- 
sady nie powierzać żadnemu kompozytorowi 
czynności krytycznych. Ale ilość względów 
i innych czynników uniemożliwiają wykonanie 
tej zasady. W kwestje te nie będziemy tu wkra- 
czali, ponieważ one właśnie znajdują się poza 
obrębem naszych zagadnień. Już w poprze- 
dniej części tego artykułu wskazywałem na ko- 
nieczność reorganizacji całej publicystyki. Mo- 
żemy jednakże powiedzieć, że jakikolwiek stan 
rzeczy nie zmieni w niczem naszego przeko- 
nania, że od kompozytorów nie możemy spo- 
dziewać się objektywnych krytyk, jakkolwiek 
oczywiście mogą istnieć pewne wyjątki, zre- 
sztą bardzo rzadkie, i jakkolwiek w niektórych 
razach kompozytor-krytyk bywa objektywnym 
bez względu na dzieło i na samego siebie. 
W zasadzie jednak objektywność nie leży 
w psychice twórczego artysty, z korzyścią dla 
niego, jako twórcy, z niekorzyścią, jako dla 
krytyka. Z tego również powodu wypływa czę- 
sto problem zbędności lub niezbędności kry- 
tyki muzycznej w całej swej pełni, jako pro- 
blem wiecznie aktualny, nietylko z tego po- 
wodu, że mogą istnieć krytycy bez własnego 
zdania, bez kwalifikacyj, bez talentu i t. d. 


lat grywał w orkiestrze Tow. Muz. (na altówce) 
pod batutą ojca, brał udział w koncertach sym- 
fonicznych i w zespołach kameralnych. — Po 
„złożeniu matury (w gimnazjum niemieckiem) 
udńł się na wieloletnie studja muzyczne do 
Berlina. Tu uczęszczał do Król. Akademji Mu- 
zycznej, studjując kompozycję (u prof. K. L, 
Wolfa i słynnego kompozytora Roberta Kahna) 
i dyrygenturę oraz na uniwersytet berliński na 
wykłady muzykologji, pracując w seminarjach 
prof. Herm. Kretzschmara, Jana Wolfa i Ka- 
rola Stumpfa. W Berlinie kierował przez sze- 
reg lat polskiemi chórami w Charlottenburgu, 
Moabicie i na Weddingu, wykonując liczne 
dzieła polskie, m. i. „Widma“ Moniuszki, Mie- 
czysława Sołtysa: oratorjum „Śluby Jana Ka- 
zimierza* i fragmenty z opery „Rzeczpospo- 
lita Babińska* i w. i. 

Na krótko przed wojną, w r. 1914 dyrygo- 
wał dwukrotnie w zastępstwie chorego ojca 
„Missa Solemnis“ Beethovena, wystawioną 
u nas po raz pierwszy. Był to debiut dyrygencki 
we Lwowie, uwieńczony dużem powodzeniem, 
W r. 1914 został A, Sołtys przyjęty — na pod- 
stawie sonaty skrzypcowej — do Król. Aka- 
demji Sztuk Pięknych w Berlinie (Komposito- 
rische Meisterklasse) w klasie głośnego kom- 
pozytora Jerzego Schumanna, pod którego kie- 
runkiem pracował przez 3 lata. 

Od r. 1917 do 1919 służył najpierw w armji 
austrjackiej, później w wojsku polskiem i brał 
udział w obronie Lwowa. W r. 1920 wyjechał 
ponownie do Berlina i w rok później uzyskał 
na tamtejszym uniwersytecie stopień doktora 
filozofji. Pracę jego doktorską p, t. „Georg 
Oesterreich, sein Leben und Werke“, zawiera- 
jąacą liczne wiadomości źródłowe, zebrane przy 
wielkim nakładzie pracy w bibljotekach w Ki- 
lonji, Hamburgu, Brunszwiku, Szlezwigu, Wol- 
fenbiittel i innych miastach, została opubliko- 
wana w r. 1922, w czasopiśmie Archiv für 
Musikwissenschaft. 

Po powrocie z Berlina podjął A. Sołtys po- 
nownie obowiązki profesora Konserwatorjum 
(dla harmonji, historji i kompozycji) we Lwo- 
wie, które to stanowisko otrzymał jeszcze za 
czasów wojny. Obok wyżej wymienionych 
przedmiotów prowadził klasę chóru i ćwiczeń 
orkiestry konserwatoryjnej. Rok rocznie kiero- 
wał (obok ojca) koncertami symfonicznemi 
i oratoryjnemi, a przez pewien czas był dyry- 
gentem „Lutni“ i „Chóru Akademickiego". 
W szeregu lat swej działalności dyrygenckiej 
wykonał z chórem i orkiestrą Konserwatorjum 
po raz pierwszy we Lwowie: Oratorjum „Ruth“ 
Jerzego Schumanna, Szymanowskiego 3-cią 
Symfonję, Capleta „Miroir de Jesus“ oraz liczne 
wznowienia, jak „Krucjata dzieci“ Piernego, 
Haydna „Stworzenie świata, Brahmsa „Deut- 
sches Requiem“ i w. i., zaś siłami klasy ope- 
rowej Konserwatorjum wykonał w Teatrze 
Wielkim „Don Juana“ Mozarta i po raz pierw- 
szy we Lwowie: „Cosi fan tutte“ Mozarta i „Fi- 
delio“ Beethovena. 

W r. 1923 ożenił się Adam Sołtys z córką 
zasłużonego obrońcy Lwowa, generała Włady- 
sława Jędrzejewskiego, p. Gabrjełą Jędrzejew- 
ską, osobą bardzo muzykalną (uzyskała dyp- 
lom Konserwatorjum w klasie prof, H. Otta- 
wowej). 

Gdy w r. 1928 ojciec ciężko zachorował 
i wyjechać musiał na południe dla poratowa- 
nia zdrowia, poruczono Adamowi Sołtysowi za- 
stępcze kierownictwo Pol. Tow. Muzycznego 
i Konserwatorjum. Z wielkiem powodzeniem 
wykonał wówczas (z solistami zagranicznymi) 
Verdiego „Requiem“ i przygotowaną od kilku 
lat przez śp. Mieczysława Sołtysa „Passję we- 
dług słów św, Jana“ S. Bacha (po raz pierwszy 
we Lwowie), a na Zjeździe Małopolskich Związ- 
ków śpiewaczych w Teatrze Wielkim wykonał 
„Śluby Królewskie“ Miecz. Sołtysa, z chórem 
liczącym 500 osób. 

W tece kompozytorskiej Adama Sołtysa 
leżą dwie symfonje, dwie sonaty, uwertura, ilu- 
stracje muzyczne do dzieł dramatycznych, 
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liczne pieśni chóralne, solowe i orkiestralne, 
wykonywane na koncertach w Polsee i za gra- 
nicą. 

Dla zaokrąglenia całokształtu niniejszych 
informacyj dodajemy, iż 
członkiem Państw. Komisji egzaminacyjnej, 
należy do ministerjalnej Komisji Opinjodaw- 
czej, jest długoletnim referentem pism lwow- 
skich i warszawskich, piasłuje godność pre- 
zesa Związku Muzyków-Pedagogów i prezesa 
Związku Instrumentalistów. 

Na odpowiedzialnem stanowisku dyrektora 
Konserwatorjum życzymy p. A. Sołtysowi po- 
wodzenia, a instytucji najpiękniejszego roz- 
kwitu pod jego kierownietwem. 


URBI ET ORBI 


Polski Związek Muzyków-Pedagogów 
nabył od gminy miasta Lwowa parcelę o po- 
wierzchni 180 sążni kwadratowych przy ul. 
Stalmacha — pod budowę własnego domu. 
Dom ten będzie przytułkiem dla nauczycieli 
muzyki niezdolnych do pracy. Pewna część 
gmachu przeznaczona będzie na pokoje go- 
ścinne (hotel) dła muzyków przyjezdnych, 
na salę koncertową, wreszcie na mieszkania 
czynszowe, z których dochód użyty będzie 
na amortyzację kosztów budowy oraz na 
utrzymanie tych nauczycieli muzyki, któ: 
rzy wskutek starości lub choroby nie będą 
w stanie zapracować na życie. 

Każdy z nas wie, jak ciężka starość 
przypada w udziale muzykom, nie posia- 
dającym żadnego majątku, a żyjacnm jedy- 
nie z lekcyj. Z chwilą, gdy zabraknie im 
pracy lub siły i zdrowie nie dopiszą — cze- 
ka ich gorżka doła. Jakże często najzasłu- 
żeńsi i utalentowani muzycy zmuszęni są 
korzystać z instytucyj dobroczynnych, z roz- 
maitych przytułków dla starców i bezdom- 
nych! — Gdyby tylko zawsze znaleźli tam 
miejsce! A jeśli odmówią im przyjęcia z po- 
wodu przepełnienia? Bo i tak bywa. Lepiej 
nie mówić o tych przykrych rzeczach. 

Nasze młode państwo nierychło się 
zdobędzie na dostateczną opiekę nad cier- 
piącymi. Zresztą jest ich zbyt wiele. Sami 
musimy sobie pomagać, wspierać się na- 
wzajem, sami o sobie myśleć, bo nikt nas 
w tem nie wyręczy. 

Inicjatywę budowy domu wszyscy wi- 
tamy radośnie, jako najważniejszy i najak- 
tualniejszy postulat. Osiągnięcie tego wyma- 
rzonego celu doda nam otuchy i wzmoże 
nasze siły do ideowej pracy na polu kul- 
tury muzycznej. 

Nie posiadamy kapitałów potrzebnych 
na budowę domu, lecz je zdobędziemy. Wie- 
rzymy, że nie odmówią nam swej pomocy 
ani polscy ani zagraniczni artyści. Wszyscy 
stanowimy jedną rodzinę. Jeśli każdy arty- 
sta zagraniczny, występujący w Polsce, da 
w sezonie jeden koncert na budowę domu 
Związku Muzyków-Pedagogów we Lwowie, 
jeśli każdy polski artysta, występujący 
w Ameryce, da w sezonie jeden koncert na 
tenże sam cel, jeśli Koledzy nasi w Polsce 
iw Ameryce urządzą na ten zbożny cel parę 
koncertów, jeśli wreszcie ludzie ideowi 
i uspołecznieni pośpieszą z dobrowolnemi 
datkami i ofiarami — to w przeciągu 5 lat 
(tak wymaga kontrakt kupna parceli) sta- 
nie dom, który wszystkim muzykom będzie 
najmilszy bo swój, wybudowany własną 
pracą, własną ofiarą. Jakże serdecznie i jak 
gorąco podejmować tam będziemy wszyst- 
kich naszych dobroczyńców, wszystkich 
koncertantów, którzy pomogą nam dźwig- 
nąć ten gmach dla dobra ogółu! 

Zwracamy się niniejszem z prośbą: 

1) Do wszystkich Pp. Artystów polskich 
w kraju i za granicą, by każdy z nich ra- 
czył dać tylko jeden koncert na budowę 
domu Związku Muzyków-Pedagogów we 
Lwowie; 

2) Do wszystkich Pp. Profesorów Kon- 
serwatorjów i Szkół muzycznych w Polsce 
iw Ameryce, by raczyli urządzić choćby 
jeden w sezonie koncert uczniowski na do- 
chód budowy domu Muz.-Ped. we Lwowie; 

3) Do wszystkich Pp. Melomanów 
w kraju i za granicą, którzy wiedzą, czem 
był dla nich nauczyciel muzyki i ile pięk- 
nych chwił w życiu właśnie temu nauczy- 
cielowi zawdzięczają — by raczyli nadsy- 
łać dobrowolne, choćby najskromniejsze 
datki na budowę domu  Muz.-Ped. we 
Lwowie; 

4) Do wszystkich P. T. Redakcyj pol- 
skich w kraju i na obczyźnie, by raczyły 
otworzyć na łamach $wych cennych Pism 
rubrykę dobrowolnych datków na budowę 
domu Muzyków we Lwowie. 

Ufając, że nasz apel nie przejdzie bez 
echa, otwieramy w naszem czasopiśmie stałą 
listę składkową. Datki nadsyłać można prze- 
kazem wprost do Redakcji, lub zapomocą 
czeku na konto P, K. O. w Warszawie, Nr. 
158.166, z dopiskiem na odwrotnej stronie 
czeku: Na budowę domu Muzyków-Peda- 
gogów. 

Dotychczas złożyli na budowę domu: 

Dyr. Sołtys Adam 100 zł, Dyr. Marja 
Sołtysowa 100 zł, Helena Braunseis 300 zł, 
Marja Wiśniewska 100 zł, Aleksandra Dą- 
browska 100 zł, Natalja Kwiecińska 100 zł. 

Czcigodnym  ofiarodawcom składamy 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać”! 

REDAKCJA. 


Adam Sołtys jest + 


Dr. JÓZEF REISS 


NAUKA MUZYKI DAWNIEJ A DZISIAJ 


W związku z tematem, nasuwa się pyta- 
nie, czy istnieje naprawdę zasadnicza różnica 
między dawniejszą a dzisiejszą metodą nau- 
czania muzyki. - 

Niewątpliwie istnieje i tak być musi, bo 
jestto naturalny postulat wszelkiej wiedzy 
i wszelkiego nauczania, które pozostaje w naj- 
ściślejszym związku z prądami życia. 

Niema jednej, stale obowiązującej metody 
w nauczaniu, Sposób nauki zmienia się w mia- 
rę, jak zmieniają się formy życia. 

Nowe warunki życiowe stwarzają nowe 
metody. Każda epoka posługuje się innym spo- 
sobem nauki, każdy naród uczy się inaczej, 
każde pokolenie staje wobec nowych zagad- 
nień wychowawczo-naukowych. 

Taksamo jest i w nauce muzyki. W histo- 
rycznej ewolucji ulegała metoda nauki nieu- 
stannym zmianom, zależnie od społecznej 
roli, jaką muzyka zajmowała i zależnie od 
ideologji pokolenia. 

Przyświecająca nam jako wzór starożytna 
Hellada, która żyła tylko myślą o państwie 
i pracą w służbie obywatelskiej, uczyniła także 
i muzykę środkiem wychowania obywatel- 
skiego. 

„Czem gimnastyka dla ciała, tem jest mu- 
zyka dla duszy“ — to był program, w którym 
streszczał się cel nauki i w którym zamykała 
się odpowiednia metoda nauki. 

Wyraz „muzyka“ oznaczał nie płochą roz- 
rywkę, nie śpiew lub grę na instrumencie dla 
miłej zabawy, ale oznaczał zupełnie co innego: 

Muzyka — to wszechstronne pojęcie, któ- 
rego treścią była kultura ducha: wszyst- 
kie władze umysłu, wszystkie najszłachetniej- 
sze uczucia i zalety charakteru składały się 
na to zbiorowe pojęcie: muzyka. 


Jeżeli więc traktowano muzykę, nietylko 
jako sferę estetyczną, jako pojęcie piękna, 
ale i jako sferę moralną, etyczną, jako pojęcie 
dobra — to nie dziw, że do nauki muzyki 
służył system, przemyślany w najdrobniej- 
szych szczegółach, a zarazem odpowiadający 
tym wysokim wymaganiom, które wobec mu- 
zyki stawiano. 

Muzyka służyła tam idei państwowej, a za- 
razem była nieodłączną częścią kultu religij- 
nego. To wysokie posłannictwo mogła ona speł- 
nić, gdy od najwcześniejszych lat zaszczepiano 
w młodzieży świadomość jej przeznaczenia. 

Toteż państwo określało, jakie pieśni 
ma młodzież śpiewać, w jakich tonacjach 
mają być one utrzymane, jeśli mają przyczynić 
się do subtelności uczuć i do wyrobienia tę- 
żyzny moralnej. 

Muzyka miała wpływać umoralniająco na 
młodzież.  Unikano więc wszystkiego, coby 
mogło zniweczyć to działanie muzyki; niektóre 
rytmy były potępione, aby przez właściwy 
im pierwiastek orgiastyczny nie dzia- 
łały na młodzież szkodliwie. 

W średniowieczu była muzyka sługą ko- 
ścioła. Nauka muzyki miała więc na celu 
naukę śpiewu liturgicznego, czyli chorału gre- 
gorjańskiego i temsamem stała się jakby mo- 
nopolem duchowieństwa. Lecz obok praktyki, 
ważną częścią nauki była teorja, a raczej szcze- 
gółowe zaznajomienie się z zasadami mu- 
zyki: a więc, system muzyczny, budowa skali, 
tonacje, słowem, to wszystko, co dzisiaj sta- 
nowi elementarną część nauki i co dzisiaj 
przyswaja sobie dziecko w bardzo krótkim 
czasie. Tymczasem w średniowieczu poświę- 
cano tej nauce całe lata. I nie dziw! Trzeba 
było bowiem zużyć wiele mozolnej pracy, aże- 
by spamiętać wszystkie zasady muzyki. Naj- 
prostszą rzecz utrudniano; z najłatwiejszego 
zagadnienia czyniono najzawilszy problem; 
układano wiersze mnemotechniczne dla ogar- 
nięcia pamięcią najdrobniejszych regułek i za- 
kazów, 

Była to przecież epoka scholastycyzmu, 
który całą pracę intelektualną opierał na pa- 
umięci. 

Ile mozołu i trudu wymagało nauczenie 
skali muzycznej. Nad tem, co dzisiaj dziecko 
chwyta w lot i odrazu może się nauczyć tego, 
nad tem ślęczono niezmiernie długo; podstawą 
nauki była bowiem nie skala siedmio-tonowa, 
jak dzisiaj, lecz skala sześciotonowa, 
hexachord, na którym oparto naukę t. zw. 
solmizacji i stworzono z niej wyrafino- 
wany system istnych tortur dla uczących się. 

Nauka muzyki w średniowieczu tem jesz- 
cze różniła się od nauki dzisiejszej, że trakto- 
wano muzykę nie jako sferę sztuk pięknych, 
lecz jako wiedzę matematyczną: była 
ona bowiem częścią t. zw. quadrivium akade- 
mickiego, które obejmowało: arytmetykę, geo- 
metrję, astronomję i muzykę. Razem połączo- 
ne, stanowiły te dziedziny wiedzy matematykę. 
W rzeczywistości była więc nauka muzyki na- 
uką akustyki i zajmowała się matema- 
tycznem obliczeniem interwali muzycznych. 

Jakie to wszystko nam obce! Jak odmien- 
na była dawniej nauka muzyki, jak różne me- 
tody nauczania w porównaniu z dzisiejszym 
stanem nauki. Pochodzi to stąd, że zmienił się 
nasz pogląd, zarówno na istotę muzyki, jak 
i na cel, dla którego jej się uczymy. 

Zupełnego przewrotu w poglądach doko- 
nał renesans. W epoce Odrodzenia staje 
się dopiero muzyka nietylko częścią wykształ- 
cenia ogólnego, lecz przedewszystkiem częścią 
wytwornej kultury towarzyskiej. 


Dworzanin ówczesny musi grać na kilku 
instrumentach i zaśpiewać  piosnkę miłosną 
przy wtórze lutni. I kobieta epoki renesansu 
uprawia praktycznie muzykę, gra biegle na 
lutni, klawikordzie lub wioli, śpiewa i sama 
sobie akompanjuje, zna dokładnie zasady te- 
oretyczne, a nawet zasady kompozycji. 

Od tego to czasu muzyka staje się, jako 
szlachetna rozrywka, znamieniem wytworności 
ducha i subtelności uczuć. Zawsze jeszcze jed- 
nak jest ona duchową własnością arysto- 
kracji i sfer dworskich i długo jeszcze, bo 
do czasów rewolucji francuskiej zachowuje ten 
ekskluzywny charakter. 

Wprawdzie bogate mieszczaństwo dba 
także o wykształcenie muzyczne, mimoto jed- 
nak nauka muzyki jest nadal przywilejem 
tylko najzamożniejszego patrycjatu miej- 
skiego, 

Proces demokratyzacji w nau- 
czaniu muzyki dokonał się dopiero po wielkiej 
rewolucji, a więc w wieku XIX. Przedtem do- 
puszczano do nauki muzyki także i niższe 
warstwy społeczne, ale traktowano w takich 
razach naukę w sposób cechowy i to za- 
zwyczaj w rodzinach, uprawiających muzykę 
zawodowo, gdzie talent przechodził dziedzicz- 
nie z ojca na syna, albo też jak n. p. we Wło- 
szech zakładano specjalne szkoły dła wykształ- 
cenia śpiewaków i instrumentalistów, potrzeb- 
nych do chórów kościelnych i nadwornych ka- 
peli magnackich. Tak powstawały pierwsze 
konserwatorja włoskie, które pierwot- 
nie były przytułkami i wychowawczemi zakła- 
dami dla sierót. 

W epoce rokoka i czułostkowego sen- 
tymentalizmu nauka muzyki polegała na na- 
uce gry na flecie, spinecie i gitarze. A gdy re- 
wolucja zmiotła społeczeństwo rokokowe, prze- 
jęło bogate mieszczaństwo po arysto- 
kracji jej powierzchowny stosunek do muzyki 
i poglądy na wykształcenie muzyczne. Odtąd 
w każdym zamożniejszym domu znajdował się 
fortepian, śpiewano sentymentalne  piosnki 
przy wtórze gitary. 

Znika dawny nadworny nauczyciel mu- 
zyki, a pojawia się nowy typ „metra“ muzyki, 
domowego nauczyciela,  niejedno- 
krotnie komieznej figury, zwłaszcza u nas, 
gdzie brakło swoich sił, a trzeba było posługi- 
wać się nauczycielami obcymi, nie władają- 
cymi dobrze naszym językiem. Że przypomnę 
n. p. Wojciecha Żywnego, poczciwego zataba- 
czonego Czecha, który jako nauczyciel gry for- 


tepianowej wtajemniczał małego, Fryderyka 
Chopina w arkana pięciopalcówek. 
Własnych nauczycieli muzyki mieliśmy 


zrazu niewielu. Zawód ten bowiem uważano 
u nas za coś społecznie niższego; zwłaszcza 
wśród ziemiaństwa panowały głęboko zako- 
rzenione przesądy. Z biografji Stanisława Mo- 
niuszki wiemy, jaka konsternacja zapanowała 
w rodzinie, gdy okazało się, że Moniuszko pra- 
gnie poświęcić się wyłącznie muzyce i trakto- 
wać ją zawodowo. Ile odbyto narad familij- 
nych, ile było wahań i rozważań, zanim z tem 
się pogodzono, bo muzyk — to jednak rze- 
mieślnik zarobkujący, a więc ujma dla szla- 
checkiego honoru! 


Ale w każdym dworku, w każdym bo- 
gatszym domu mieszczańskim uczono się mu- 
zyki, a przedewszystkiem gry fortepianowej. 
Zaroiło się od nauczycieli i nauczycielek, „gu- 
wernantek z fortepianem“. Każda panna na 
wydaniu, musiała grać na fortepianie, bo jako 
panna „z posagiem, językami i muzyką* przed- 
stawiała wyższą cenę na targu małżeńskim. 

A kto uczył i jak uczył? Nie ulega wątpli- 
wości, że w tej nauce domowej było nieraz 
dużo dobrych sił nauczycielskich, ale niemniej 
było wiele szarlataństwa i śmiecia bez należy- 
tych kwalifikacyj. Ten stan trwał niemal aż 
do ostatnich lat przed Wielką wojną, a i dziś 
jeszcze tułają się resztki i niedobitki owych 
pretensjonalnych, a szkodliwych pseudonau- 
czycieli. Tytułują się oni zawsze szumnie ,„pa- 
nami profesorami“ i posługują się jak najbar- 
dziej natrętną reklamą. 

A metoda ich nauki? urągała wszelkim 
racjonalnym zasadom jakiejkolwiek metody. 
Toteż nie dziw, że owi nauczyciele, czy nau- 
czycielki domowe były postrachem dzieci; bo 
przecież jakże częste były wypadki złośliwego 
znęcania się nad biednem dzieckiem, które 
uderzyło niewłaściwy klawisz lub nie grało 
w takcie. Potworny obraz takiej lekcji, która 
jest istną torturą dziecka, nakreśliła Karin M i- 
chaelis w książce o „Gunhildzie*, nad 
którą pastwi się jej nauczycielka, zboczony typ 
sadystki. 

Stan nauki przedwojennej był rajem dla 
szarlataństwa.  Hulało ono swobodnie, 
bez wszelkiej kontroli i odpowiedzialności, Po- 
za większemi miastami, gdzie należycie zorga- 
nizowane szkoły dawały systematyczną i me- 
todycznie ujętą naukę, działy się niewiary- 
godne rzeczy w nauczaniu muzyki. 

Główną wadą w nauce muzyki było je- 
dnostronne ograniczenie się do gry for- 
tepianowej. Niewątpliwie, że fortepian 
jest doskonałym środkiem umuzykalnienia, ale 
nie wyłącznym. Przeciw tej wyłączności forte- 
pianu w nauce muzyki wystąpił jako jeden 
z pierwszych Jacques- Dalcroze,  zarzu- 
cając, że wadą takiej nauki jest zmechanizo- 
wanie i że mimo posuniętej nieraz daleko tech- 


JÓZEF ALEKSANDER GAŁUSZKA 


PRZY KAMIENIU KARŁOWICZA 
W TATRACH 


Skrzyp kijków w świeżym śniegu i lotny ślizg nart: 
strzałą wdół zjazd — 

szumi wiatr — 

świst, lot w białą otchłań z gwiazd — — 


To tu. — Głaz granitowy z nad śniegu sterczący: 
„tu zginął, 

porwany śnieżną lawiną.. .*. 

Cisza. I Tafry w śniegach. I słońce. 


Z turni dmą w błękit nieba pylnych kurniaw dymy. 
W ciszy stoją milczące, podniebne, 

całe białe, iskrzące i srebrne, 

skamieniałe, odwieczne olbrzymy. 


Z pod Kościelca, lawiny łożyskiem 

toczą się wdół bez szmeru drobne bryłki śniegu, 
znacząc ślad: tajemnicze kropeczki i kreski, 

jak na wąskiem pasemku alfabet Morsego. 


Więc to tu. Słup granitu z nad śniegu sterczący. 
Tędy szedł, dróg tatrzańskich samotny wędrowiec: 
wiatr mu nucił i śpiewał, grał skrzypcowy koncert, 
koncert przerwany w połowie — — 


Czy cię Bóg — samotniku — po imieniu wołał? 
czy duch Tatr? — cichy, święty pomazańcze boży, 
gdy cię biała śmierć skryła, jak skrzydło anioła 
wpośród wichrów tatrzańskich i śnieżnych bezdroży? 


O tak! „Non omnis moriar“! — Nad sercami dzwoni 
w słońcu i ciszy, w białej koncertowej sali 
muzyka twoich pieśni i echa symfonij: 

echa „Pieśni odwiecznej“, „Powracającej fali“. 


Patrz! Wojów skamieniałych w granitowej pysze 
skuła czarem zadumy twoja pieśń przeczysta: 
pieśń wichrów i płomieni i białych naciszeń — 
Tatr pierwszy menestrelu, królewski lutnisto! 


niki, pianista jest muzycznie nieuświado- 
miony. 

Jako jedną z dróg, wiodących do umuzy- 
kalnienia dziecka, wskazał Daleroze kształ- 
cenie poczucia rytmu. Pomysł zna- 
komity, równie dobrze zrealizowany w meto- 
dycznie ujętym systemie, obmyślanym do naj- 
drobniejszych szczegółów. 

Niestety, co z tą metodą Dalcroze'a u nas 
zrobiono! Pochwyciwszy tylko pewne zewnę- 
trzne akcesorja, wysunięto je na pierwszy plan, 
z pominięciem właściwego celu nauki i metodę 
Daleroze'a najzupełniej wypaczono. 

Rzucił się bowiem tłum niesumiennych 
szarlatanów, który podszywając się pod nazwę 
nauczycieli „gimnastyki rytmicznej“, a więc 
rzeczników idei Dalerozowskiej, rozpoczęli na- 
uczać rzeczy, nie mających absolutnie nic 
wspólnego z metodą Daleroze'a. I pojawili się 
nauczyciele jakiejś „plastyki“ muzycznej, 
kapłanki „tańców rytmicznych* — 
jak gdyby istniały tańce nie-rytmiczne — za- 
roiło się od skoczków, którzy baletowe 
błazeństwa propagują jako system Dalcroze'a; 
pojawiają się jakieś tajemnicze kursa „b o so- 
nogiej mimopłastyki*, wylęgłe chy- 
ba w czaszkach „wodogłowych** kabotynów. 

Biedni, zbałamuceni rodzice w prze- 
konaniu, że to są naprawdę środki umuzykal- 
nienia i w szczerem pragnieniu, by dziecku 
swemu dać to wszystko, co jest ostatnim wy- 
razem wychowawczych metod, posyłają dzieci 
swoje na owe  szarlatańsko-błazeńskie kursa 
„niby-rytmiki* i padają ofiarą potwornych 
oszustów, którzy żerują na nieświadomości 
i naiwności ogółu. Czas z tem skończyć! 
(Słusznie! — Przyp .Red.). Poza szkodą mo- 
ralną, na jaką narażone są dzieci, ponosi szko- 
dę i metoda  Dalcroze'a, zdyskredytowana 
i ośmieszona. 

Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby w te spra- 
wy wglądnęło państwo i roztoczyło nad niemi 
równą kontrolę, jak nad wszystkiemi szkołami 
muzyki. 

Przeciw tej kontroli czynników państwo- 
wych występowały zrazu niechętnie różne 
szkoły i szkółki prywatne. Okazało się, że 
ścisły nadzór nad niemi jest bardzo korzystny. 

I dzisiaj zarówno w szkołach państwo- 
wych, jak i prywatnych odbywa się nauka 
w ramach jednolitego planu i na pod- 
stawie uzgodnionych metod dydaktycznych. 

Jeden wspólny cel przyświeca nauce: 
umuzykalnienie młodzieży. Zmie- 
niło się zasadniczo pojęcie nauki muzyki: Nie 
idzie już o grę na takim lub owym instrumen- 
cie, ale o budzenie zamiłowania do muzyki, 
a na tem tle do zaszczepienia muzycznej kul- 
tury w najszerszych warstwach społeczeństwa, 

Głównym środkiem nauki jest: śpiew 
i znowu nie w dawnem znaczeniu, gdy uczący 
się śpiewu dostawał zawrotu głowy i widział 
się już na estradzie, czy na scenie operowej 
wśród oklasków i hołdów. Dzisiaj uczy szkoła 
śpiewu nie dla próżności i popisów, ale po to, 
ażeby dziecko umiało zaśpiewać w zabawie, 
czy przy pracy, wśród przyrody i w towarzy- 
stwie innych, by pieśń była mu stałym i wier- 
nym towarzyszem i koicielką. 

"Nauka śpiewu musi być zbiorowa: 
w chórze ma dziecko śpiewać i głosik swój łą- 
czyć z głosami innych dzieci. Tak wytwarza się 
w niem poczucie rytmu, budzi się poczucie 
łączności i poszanowanie dla wartości społecz- 
nych; tak uspołecznia się dziecko, a na- 
uka muzyki staje się dla niego „szkołą obywa- 
telską*. Wróciliśmy do ideałów starożytnej 
Hellady! i 


LWOWSKIE WIADOMOŚCI MUZYCZNE I LITERACKIE Nr. 3 (52) z dnia 1. marca 1930. 


MIECZYSŁAW  OPAŁEK 


SZ OFEN 


W 120 ROCZNICĘ URODZIN (22/11 1810 — 22/11 1930). 


Przypomniała się mu gędźba 
Staropolskich lip przed dworem, 
Rozśpiewanych pszczelną pieśnią, 
Głośnych szumnym rozhoworem; 
Przypomniały się chat rzędy, 
Przed oknami czar-ogródki, 
Smukłe malwy, słoneczniki 

I rozmaryn i stokrótki. 


Na paryskim rojnym bruku 
Pełno gwaru, pelno stuku, 

Ale on wrósł duszą calą 

W wszystko, co się przypomniało. 


Przypomniała się mu nocka 

W księżycowem srebrnem świetle, 
l na chłopskich wieczorynkach 
Głośne skrzypki i basetle; 

Pół ojczystych, lasów bujnych 
Przecudowna pieśń eolska, 
Przypomniała się mu żywo 
Miłowana sercem Polska. 


Na paryskim rojnym bruku 

Pełno gwaru, pełno stuku, 

Ale on wrósł duszą całą 

W wszystko, co się przypomniało. 


Przypomniała się mu Wisła 

l warszawskich świątyń wieże, 
U Świętego Jana rankiem 
Wyszeptane raz pacierze; 
Stare Miasto i szkarp jakiś 

Co sędziwy mur podpiera, 


I te pierwsze, pierwsze lekcje 
U Żywnego, u Elsnera. 


Na paryskim rojnym bruku 

Pelno gwaru, pełno stuku, 

Ale on wrósł duszą całą 

W wszystko, co się przypomniało. 


Na klawisze fortepianu 

Kładzie lekko czułe palce, 

Gra... łecz dziś to nie preludja, 

Nie nokturny, ani walce. 

Marzy się mu ustrojony 

W jarzębiny polski wzgórek — 
Z pod rąk Mistrza nutą swojską 
Spływa tęskny szloch-mazurek... 


Na paryskim rojnym bruku 

Pełno gwaru, pełno stuku, 

Ale on wrósł duszą całą 

W wszystko, co się przypomniało. 


Stron ojczystych złota zjawa, 

Pól rodzinnych słodkie echo 
Rzuconemu na bruk świata 

Dziś jedyną są pociechą. 

Kiedyż wrócim do strzech swojskich 
W świat lecące my żórawie?... 

Graj mi piosnko tak jak grają 

Na Mazowszu przy Warszawie!... 


Na paryskim rojnym bruku 

Pełno gwaru, pełno stuku, 

Ale on wrósł duszą całą 

W wszystko, co się przypomniało. 


GŁOS NA PUSZCZY 


Zapewne, powtarzam się, bijąc od czasu 
do czasu w jedną i tę samą stronę zagadnienia 
teatrów lwowskich, ale są pewne zjawiska, tak 
drażniące każdego poprostu myślącego czło- 
wieka, że, na ich wspomnienie, zalewa mnie 
naprawdę jasna krew i nie mogę wytrzymać, 
nie dawszy folgi zgniewanemu pióru, zwłasz- 
cza, że prasa codzienna toczy boje — nie- 
sławne — nie tyle o teatr, ile o dyrektorów 
teatru. Takim oburzającym faktem, obrażają- 
cym do głębi etykę zbiorowego życia jest sub- 


wencjonowanie pieniądzem publicznym ta- 
kiej operetki i takiej  rewji, jakie pro- 
dukuje „twórczość“ współczesna. Wyraźnie 


powiadam „takiej“, bo zarówno operetka, jak 
i rewja, mogą być dziełami sztuki (operetka 
już była tem kiedyś), a więc i zasługiwać na 
poparcie zorganizowanego społeczeństwa. Tym- 
czasem operetka współczesna dziełem sztuki 
nie jest. Jest lichym fabrykatem, odlewanym 
mizernie z jednej i tej samej formy wiedeńsko- 
budapeszteńskiej manufaktury, gdzie zblazo- 
wana impotencja wisi irytująco łachmanami 
wyświechtanych „pomysłów, tricków i wsta- 
wek, gdzie wszystko ci z góry wiadome i to, 
jakim melodyjnym zakrętasem operetkowa he- 
roina owinie ci się koło ucha w momencie 
ckliwego emportement, i to, co się wkońcu 
stanie z nią i jej tenorkowym amantem, jak 
ci będą dreptały wprzód i wtył rzędy fraków 
i girlsów, gdzie kto i jaki palnie wypocony 
dowcip — wszystko. Że ostatecznie przycho- 
dzisz do teatru po to, żeby zobaczyć „piękną 
wystawę“, łypnąć okiem pod spódniczkę, po- 
łaskotać się mile golizną kobiecego ciała 
i uśmiechnąć się od czasu do czasu z jakiegoś 
błazeńskiego „kawału*. Jeżeli zaś mieszkasz 
we Lwowie, wówczas do tych przyjemności 
przyłączy się jeszcze jedna, najważniejsza, 
mianowicie świadomość, że te wszystkie roz- 
kosze masz za darmo, bo drugą połowę biletu 
płaci tobie troskliwe o twoją radość życia —- 
miasto. Że tę drugą połowę ceny biletu płaci 
tobie często człowiek biedny, o tem naturalnie 
nie myślisz, tak samo, jak, jedząc obiad, nie 
myślimy, że ktoś równocześnie zdycha z głodu, 
bo gdybyśmy pomyśleli, tobyśmy nic nie zjedli, 
a że jeść musimy, więc nie myślimy i tak to 
już jest wszystko dowcipnie urządzone, Nie 
myślisz także o tem, że, na spółkę z miastem, 
popierasz nie twórczość polską, ale zagranicz- 
ną, bo polskiej operetki nie było i niema, bo 
nawet jeśli jaką kiedy Polak napisze, to ma 
ona z twórczością polską akurat tyle wspól- 
nego, co n. p. motor samolotu, wykonany 
wprawdzie całkowicie w kraju, ale na pod- 
stawie obcego modelu. 

Czyli, że miasto, płacąc tobie pół operet- 
kowego biletu, popiera 1° zagranicznego 
„twórcę“, który niczego nie stworzył, 2° twoje 
potrzeby z zakresu erotyki i kawalarstwa, któ- 
re powinna pokrywać twoja własna kieszeń, 
3” pewną liczbę operetkowych aktorów, z któ- 
rych jedni, marni, mogliby z korzyścią dla 
widzów, poszukać sobie innych, pożyteczniej- 
szych zawodów — a drudzy, dobrzy, — a są 
tacy we Lwowie — potrafiliby i bez subwencji 
publicznej zarobić sobie swoją bezsprzeczną 
sztuką na przyzwoite utrzymanie. 

Z rewją sprawa podobna, z jedną różnicą 
na korzyść operetki, a mianowicie tą, że ta 
ostatnia, mimo wszystko, spełnia podstawowy 
warunek każdej sztuki, to jest: że jest pewną 
„konstruktywną całością, podczas gdy rewja 
jest nieartystycznym zlepkiem różnych ele- 
mentów teatru, piosenki i satyry — oraz z dru- 
gą różnicą na korzyść rewji a mianowicie tą, 
że jest ona przynajmniej w treści piosenek 
i skeczów pochodzenia swojskiego i odbija 
w karykaturze aktualności krajowe. Innych 
głębszych różnic niema i jeśli miasto subwen- 
cjonuje operetkę, to równem prawem może 
subwencjonować rewję, a nawet raczej rewję 
niż operetkę, ze względu na swą swojszczyznę 
wyrobu i treści. Toteż śmieszne jest oburzanie 
się na rewję niektórych subwencjonujących 


Pa 


gładko operetkę ojców, raczej tatusiów miasta 
„Jaka mi różnica?“ mówi ktoś w  „Mirli 
Efros“. A jeszcze i to godzi się przytoczyć na 
korzyść rewji, że były przecież w ostatnich 
czasach próby stworzenia rewji naprawdę pol- 
skiej i naprawdę artystycznej. Były niemi naj- 
pierw „Pochwała wesołości“ w repertuarze Re- 
duty z przed kilku lat, oraz „Kulig* na Wy- 
stawie Poznańskiej. Jedna i druga pomysłu 
L. Schillera. Problemu wprawdzie nie rozwią: 
zały, ale w każdym razie coś się tam ruszyło, 
jakaś fermentacja życia, podczas gdy polskiej 
operetki niema wogóle, więc niema czego po- 
pierać. 

Obrońcy operetki w teatrze lwowskim 
uzasadniają swoje rzekomo przymusowe stano- 
wisko tem, że bez operetki teatr kosztowałby 
jeszcze więcej, bo bez operetki i psa nie zoba- 
czyłbyś w teatrze, Onym defensorom trudno 
jest wbić w głowę fakt, że istnieją teatry szyf- 
manowskie prywatne, niesubwencjonowane, 
które jadą nieźle samym dramatem przy 
frekwencji wyższej niż przed: 
wojenna (podług wynurzenia samego Szyf- 
mana), że nawet we Lwowie można mieć kom- 
plet na dramacie, a pustki na operetce, że mo- 
żna układać repertuar dramatyczny tak, iż bę- 
dzie się pchać do teatru także i publiczność 
żydowska, że utrzymanie personelu operetko- 
wego z baletem kosztuje dużo, bardzo dużo, 
że można przecież ściągać odpowiedni podatek 
z przedstawień operetkowych, organizowanych 
przez prywatne przedsiębiorstwa! 

Bo ci panowie kierują się pewnemi nało- 
gami lwowskiego myślenia teatralnego, którym 
się nawet nie chce zaglądnąć do ksiąg rachun- 
kowych przedsiębiorstwa, aby się przekonać 
naocznie jak to tam wygląda z tą rentownością 
operetki, bo się boją wszelakiego ryzyka na- 
wet tam, gdzie tylko ryzyko właśnie może ru- 
szyć ugrzęzły w błocie wóz. 

Popierając taką  operetkę i taką 
rewję, szampionowie starego porządku rzeczy 
wpadają ponadto w zasadniczą sprzeczność ze 
samymi sobą, jako subwencjonujący teatr 
wogóle. 

Subwencjonuje się teatr, jako instytucję 
mającą na celu podnoszenie wśród mas spo- 
łeczeństwa kultury estetycznej w najszerszem 
tego słowa znaczeniu — a równocześnie tym 
samym teatrem zabija się kulturę, obniża się 
smak do poziomu trywialności, bijącej frene- 
tyczne brawa operetkowemu baletowi, które- 
mu pomysł baletmistrza kazał obcasami kopać 
się figuralnie. w pośladki i wymierzać ensem- 
blowe policzki, 

Za pieniądze publiczne — panowie! Nie 
powiadajcie, że na operetkę chodzi inna pu- 
bliczność, a na dramat inna, że ta operetkowa 
musi także coś dostać na język! Jeżeli musi, 
to niech sobie zafunduje sama, a jeśli funduje 
miasto, to tylko takie menu, żeby nie odbijało 
się po niem czkawką pospolitości, ale żeby coś 
się ruszyło w głowie i piersiach, jak po lampce 
niefałszowanego wina! 

Tyle się dzisiaj mówi i tyle się nibyto robi 
w sanacji zbiorowego życia. Nie da się zaprze- 
czyć, że usunięto pewne nadużycia, ale jakże 
daleko do celu! Jednem z największych nad- 
użyć, jest marnotrawienie grosza publicznego 
na rzeczy niepotrzebne, albo wręcz szkodliwe, 
zwłaszcza jeśli to się odbywa przy pomocy 


"mniej lub więcej świadomego kłamstwa. To 


kłamstwo właśnie doprowadza mnie do szew- 
skiej pasji, przeciwko temu kłamstwu gębuję 
do znudzenia, przeciwko kłamstwu, jakoby po- 
pieranie nietylko takiej operetki i rewji, ale 
wogóle nędznego teatru było popieraniem 
sztuki! Formalnie niby jest wszystko w po- 
rządku, formalnie jest teatr, a w nim trzy 
boginie. Ale przypatrzcie się ino dobrze figlar- 
kom! Czy naprawdę boginie? Czy to nie raczej 
karnawałowa maskarada i pod maseczką olim- 
pijską trzy pospolite girlsy z Bohorodczan? 
Przypatrzcie się dobrze panie i panowie! 


Kazimierz Brończyk 
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ŻYCIE MUZYCZNE W AMERYCE 


Ludzie myślą, że w Ameryce jeszcze pa- 
nują stosunki awanturnicze, jak za czasów 
Buffalo-Billa. Jakąż niespodzianką byłoby dla 
nich, gdyby poznali życie muzyczne zbliska, 
na miejscu. Z wielkich dyrygentów orkiestr, 
najwięksi występują jako goście, prawie co 
sezonu w Ameryce. W  New-Yorku samym, 
gdzie istnieje dużo dobrych orkiestr można 
w sezonie kilka razy posłyszeć, jak niemi dy- 
ryguje Toscanini, Mengelberg, Furtwängler, 
Stokowski i inni wielcy dyrygenci. Bostońska 
orkiestra symfoniczna, którą dłuższy czas pro- 
wadził Artur Nikisch, potem zaś Dr, Karol 
Muck, a wreszcie Tussewitzky, słynie jako 
jedna z najlepszych na świecie. Na tej samej 
wyżynie stoi orkiestra symfoniczna w Fila- 
delfji, którą dyryguje Stokowski. W Chicago 
jest pierwszorzędna orkiestra, którą kieruje 
Fryderyk Stock, również Detroit posiada 
świetną orkiestrę symfoniczną, dyrygowaną 
przez Ossipa Gabriłowicza. San Francisco 
i Los Angelos mają też świetne orkiestry. 
W Los Angelos dyrygentem jest Polak, (który 
zrobił świetną karjerę) Rodziński. Od szkół 
muzycznych roi się w Ameryce, a przez jakiś 
czas po wojnie uczyli w nich najsłynniejsi 
skrzypkowie świata: FEugenjusz Ysaye, który 
długie lata kierował orkiestrą symfoniczną 
w Cincinnati i udziela lekcyj w tamtejszem 
konserwatorjum, podczas gdy Leopold Auer 
osiadł w New-Yorku. Sevcik obrał sobie miasto 
Ithaka (Stan New-York) i tam miał katedrę 
muzyki przy Uniwersytecie, zaś Cezar Thom- 
son przebywał w Kalifornji. Inne gałęzie mu- 
zyki były również świetnie zastąpione przez 
głośne nazwiska, tak, że jeżeli nie chodzi 
o atmosferę czysto europejską i ogólną kulturę, 
której nabywa się przez podróże, możnaby się 
doskonale muzycznie w Ameryce wykształcić. 
Ludzie są tak chętni i tak chcieliby się czegoś 
nauczyć, oraz są tak wdzięczni za każde wyda- 
rzenie na polu muzycznem, że nie dziwiłabym 
się zupełnie, gdyby za kilka lat niektóre miasta 
w Ameryce stały się wielkiemi ośrodkami mu- 
zycznemi. Każdy Stan ma mianowicie Klub 
Nauczycieli Muzyki, którzy się regularnie zbie- 
rają, aby omówić interesujące ich problemy, 
zająć się poprawą stosunków i podniesieniem 
poziomu artystycznego. Raz do roku urządza 
każde miasto duże zgromadzenie, na które 
zjeżdżają się profesorowie muzyki z innych 
miast, aby wybrać zarząd, zaś przy tej spo- 
sobności urządza się kilka koncertów i prócz 
tego od rana do nocy są odczyty i meetingi. 
Zwyczajnie angażuje się wielkiego artystę 
z poza danego miasta, by urządził recital, czy 
to fortepianowy, czy to skrzypcowy, czy też 
wokalny, lub wygłosił odczyt o swej twórczo- 
ści lub jej poszczególnych fazach. 

W New-Yorku i Chicago, które są naj- 
większemi ośrodkami muzycznemi, prawie co- 
dzień odbywają się równocześnie w kilku sa- 
lach koncerty, czasem ośm w jednym dniu. 
Szczególnie w New-Yorku trudno czasem wy- 
brać, dokądby pójść należało. U nas w Cincin- 
nati w Konserwatorjum, gdzie tak ja, jak i mój 
mąż Dr. Karol Liszniewski — od 10 lat je- 


steśmy profesorami w mistrzowskiej klasie, 
równocześnie uczą Mieczysław Miinz, Marcian 
Thalberg, Daniel Erecourt (dwaj ostatni z Pa- 
ryża), Frederic Shaeler Evans i Karin Dayas 
z Finlandji, Dwaj Polacy, znany artysta Ro- 
bert Perutz i Juljan Pulikowski (były profesor 
w Kijowie) prowadzą mistrzowską klasę 
skrzypcową, obok Jean Ten Have. Jeszcze 
jeden Polak Desiré Dańczowski i Karol Kirk- 
smith uczą gry na wiolonczeli. Orkiestra kon- 
serwatorjum jest dyrygowana przez Włodzi- 
mierza Bakuleinikowa, który grał w swoim 
czasie na wioli w kwartecie smyczkowym 
w Petersburgu. Doprowadził tę orkiestrę na 
wyżyny zawodowej orkiestry, podczas gdy 
inny Rosjanin Aleks. von Kreisler urządza ope- 
rowe przedstawienia. Pomaga mu w tem żona, 
b. artystka dramatyczna rosyjska, która pro- 
wadzi klasę gry scenicznej. Zeszłego roku wy- 
stawili w teatrze operę Czajkowskiego „Eu- 
genjusz Onegin* — z sukcesem, którego nie- 
jeden teatr mógł pozazdrościć. W tem konser- 
watorjum mieszka w pensjonacie 400 uczniów 
słudjujących, którzy czasem 4 — 5 lat się tam 
kształcą, aż dojdą do uzyskania pewnego sto- 
pnia naukowego, którego Konserwatorjum ma 
prawo udzielać. Jestto prawdopodobnie naj- 
większa, pod wzgłędem liczebności uczniów, 
szkoła muzyczna. Należy tu jeszcze wymienić 
dwa inne instytuty muzyczne, choć prowadzo- 
ne w inny sposób. Są to Guillard-Foundation 
w New-Yorku i Curtis Institute w Filadelfji. 
Pierwszy prowadzi Ernest Hutchinson, piani- 
sta austrjacki, drugi zaś Józef Hofman. Obie 
szkoły są ufundowane przez wielkich miłośni- 
ków muzyki, kosztem 20 miljonów dolarów 
każda. W każdej z nich może wybrany talent 
korzystać nietylko za darmo z nauki, ale 
i z dalszej pomocy w koncertach i t. d, W Cur- 
tis institute, jest obok Hofmana zaangażowany 
na przyszły rok Mieczysław Miinz, śpiewu uczy 
słynna artystka polska Marcela Sembrich-Ko- 
chańska. Nauki udziela się bezpłatnie. Żądają 
od uczni tylko talentu i przyjmują uczni tylko 
bardzo młodych, przeważnie poniżej 20 lat. 
Oprócz tych dwóch fundacyj w Filadelfji, 
gdzie jest Curtis Institute, istnieje jeszcze inna, 
Presser Foundation, która też rozporządza mil- 
jonami dla rozpowszechniania muzyki przy 
ogólnem wykształceniu. Tenże Presser zbudo- 
wał również dom dla muzyków, niezdolnych 
do pracy z powodu starości, aby resztę życia 
spędzili spokojnie, bez trosk materjalnych. 
Staruszkowie ci mają do dyspozycji fortepiany, 
aby nie zapominali o swej sztuce. 

Sama uczyłam się u prof, Ernesta Jedlicz= 
ki, ucznia Antoniego Rubinsteina, później zaś 
w Wiedniu u Teodora Leszetyckiego, którego 
asystentką byłam przez ośm lat, Tych mi- 
strzów moich ideały, kulturę europejską i mi- 
łość do muzyki, staram się pośród uczniów 
moich krzewić, czego dowodem jest, że miałam 
odwagę przywieźć 12 uczenie moich do Euro- 
py, aby zdobyły obok muzyki, ogólne wykształ- 
cenie, poznały świat, oraz by zdolniejsze mo- 
gły wystąpić z koncertami w stolicach. 

Margueritte Melville-Liszniewska 


KONCERTY 


Jan Rogaczewski. Po raz pierwszy mieliśmy 
sposobność oklaskiwać słynnego tenora opery pa- 
ryskiej. tak lubianego w Wiedniu, Jana Rogaczew- 
skiego. Artysta ten wielkiej miary, zapewne Ro- 
sjanin Rogaczewskij, uwzględnił w swym progra- 
mie obok popisowych aryj swego operowego re- 
pertuaru — szereg rosyjskich pieśni, interpretowa- 
nych wzorowo. Dla lirycznych walorów tego mięk 
kiego głosu najpiękniejszem polem popisu była 
prześliczna arja Bizeta z „Poławiaczy pereł* za- 
śpiewana z całą maestrją. Ogólny podziw budziły 
pianissima na wysokich tonach — (czy nie nad- 
używane?), — forte nieco rozbielone i przeforso- 
wane, jest słabszą stroną tego poważnego artysty, 
który daje jednak wysokie zadowolenie swym słu- 
chaczom, jako przedstawiciel wielkiej kultury ar- 
tystycznej. Dr. Z. D. 


Elza Ungerfeld. Recitalowi b. uczenicy Kon- 
serwatorjum lwowskiego i absolwentki kursu kon- 
certowego (klasa prof. M. Sołtysowej), p. E. Unger- 
feldówny, towarzyszył bardzo znaczny sukces ar- 
tystyczny. Młoda i wybitnie utalentowana pianistka 
wykonała szereg utworów klasycznych, dwie kom- 
pozycje Chopina, oraz wiązankę krótkich dzieł mo- 
dernistów, wykazując w swych stylowych inter- 
prełacjach technikę umiejętnie już wyszkoloną, po- 
konywującą sumiennie i z precyzją, przeważnie nie- 
naganną, trudne nawet zadania, jak n. p. Beetho- 
venowską sonatę op. 57. („Appassionalłę*). Udatne 
wykonanie tego popisowego dła pianistów utworu 
wzrosłoby do jeszcze wyższego poziomu, gdyby 
młodociana werwa koncertantki nię przyspieszała 
chwilami ponad możliwość temp pierwszego Alle- 
gra i końcowego Presta. Wzorowa natomiast in- 
terpretacja środkowych części sonaty świadczyła 
bardzo pochlebnie o intelektualnych zaletach gry 
p. Ungerfeldówny. 


W drugiej części programu znalazła również 
zbliżająca się już do wirtuozostwa sprawność tech- 
niczna koncertantki, szerokie pole do popisu, a nie- 
odłączny od wykonania należących do współcze- 
snej literatury muzycznej i bardzo efektownych 
kompozycyj wykwintny smak i brawurowa gra 
wywołały w audytorjum sporo zachwytów. Kulmi- 
nacyjny moment powodzenia stanowiły interpre- 
tacje dzieł Chopina (przedewszystkiem etude), po 
których rozległy się w sali — w charakterze wy- 
mownej prośby o „bis“ — serdeczne oklaski i żywe 
objawy uznania, 


Postępujący szybkim krokiem do dojrzałości 
artystycznej i nieprzecięłny talent zapowiada p. 
Ungerfeldównej sporo jeszcze intensywniejszych 
w przyszłej karjerze pianistowskiej sukcesów. Taki 
horoskop wynika z więcej niż dodatniego przebiegu 
rodukcji i też z ogólnego zaintereso- 
wania się publiczności występem p. Ungerfeldówny. 
Oklasków i upominków kwiatowych nie brakło. 
Liczny udział publiczności świadczył również 


o uznaniu dla wiele obiecującego talentu i dla pracy 
koncertantki. 


Stanisława Korwin-Szymanowska. Dość licz: 
nie zgromadziła się dnia 14 lutego w sali Pol, Tow. 
muzycznego publiczność, by uczestniczyć w reci- 
talu zawsze serdecznie wilanego gościa, znakomitej 
wykonawczyni pieśni St. Szymanowskiej. Wykwint- 
ny, oparty na wysokiem wyszkoleniu głosu i na 
zaletach intelektualnych koncertantki artyzm wo- 
kalny odniósł i tym razem w finezyjnych interpre- 
tacjach pełnych wdzięku i prostoty pieśni St. Mo- 
niuszki, oraz utworów z XVII i XVIII wieku i kilku 
kompozycyj I. Brahmsa sukces bardzo pokaźny. 
Wykonanie składającej się z pięciu arcydzieł nie- 
mieckiego mistrza wiązanki pieśni stanowiło nieza- 
wodnie moment w tym wieczorze — pod względem 
poziomu artystycznego jakoleż zainteresowania się 
audytorjam — kulminacyjny, i szkoda tylko, że 
urozmaicenie programu zapomocą niezbyt harmoni- 
zującej ze stylem i kierunkiem  kompozytorskim 
Brahmsa arji Verdiego (fragmentu z jednej ze star- 
szych oper tego maestra) obniżyło cokolwiek entu- 
zjastyczny nastrój na sali. Lecz pięknie wygłoszone 
przez artystkę con amore w drugiej części wieczoru 
interpretacje czarujących pieśni G. Faurego, oraz 
utworów polskich kompozytorów (program wymie- 
niał — między innymi — nazwiska F. Szymanow- 
skiego i A. Zaremby) spotęgowały napowrót za- 
chwyt publiczności, która po końcowym „numerze“ 
domagała się natarczywie dodatków nadprogramo- 
wych. Odwdzięczając się za niemilknące oklaski po 
odśpiewanej z przejęciem i z prawdziwie koncerto- 
wym rozmachem pieśni Zaremby, dorzuciła St. Szy- 
manowska efektowną i czarującą pod względem 
mełodyki i oryginalnego układu piosnkę hiszpań- 
ską nieznanego sprawozdawcy autora. Sumując 
wrażenia, odniesione podczas recitalu w całości bar- 
dzo zajmującego, można stwierdzić i tym razem 
duże powodzenie koncertantki, której intencje arty- 
styczne popierał wedle możności dyskretny — jak 
zawsze — i doskonały akompanjament fortepia- 
nowy Dra H. Guensberga. Udział publiczności nie 
pozostawiał — jak na wrogi produkcjom muzycz- 
nym okres karnawałowy — wiele do WA 

C n. 


Józef Szigeti — lo artysta w najszłachetniej- 
szym stylu, skrzypek, o którym śmiało można po- 
wiedzieć, iż jest chlubą swego narodu. Coprawda, 
pierwiastek węgierski nie zaznacza się w jego grze, 
ale zato wielka kultura europejska bije z każdej 
jego frazy. Ton szlachetny, technika przejrzysta 
i śpiewna, interpretacja uduchowiona. Trzy sonaty 
(Tartini G-dur, Bach a-moll, Brahms d-moll) za- 
grane pod rząd, były ucztą duchową dla szczerych 
muzyków. Druga część programu, wykonana wpraw- 
dzie znakomicie, nie przemówiła mi swoją treścią 
do przekonania. Lubię ludowość w jej właściwej 
szacie i stylowej architekturze, natomiast razi mnie 
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każda melodja ludowa, której prostota została sko- 
szlawiona przez różne „trikit modernistyczne. To 
zupełnie tak, jak gdyby ktoś usiłował ewangelistę 
ucharakteryzować na komedjanta. — Znakomitym 
partnerem koncertanta był świetny pianista imu- 
zyk Adolf Hallis. 

Alma Rosé, wiolonistka wiedeńska, podobała 
się we Lwowie, O ile jednak idzie o bezstronną 
ocenę jej gry ze stanowiska szłuki — to sama kon- 
certantka zapewne wie o tem, że pozostają przed 
nią jeszcze długie lata studjów, które z pewnością 
wyrównają istniejące dziś braki techniczne, dźwię- 
kowe i intelektualne. Pierwszemi warunkami 
skrzypka są: piękny ton i szlachetne jego brzmienie 
nawet przy najmniejszem pociągnięciu smyczka 
oraz czystość intonacji — o tem sympatyczna p. 
Alma również wie napewno. Znaczną muzykalność 
ujawniła koncertantka w sonacie Brahmsa G-dur 
(przydałoby się nieco ożywienia w cz. I-ej), w kon- 
cercie Wieniawskiego d-moll wykazała sporo za- 
cięcia wirtuozowskiego, a w „Pieśni jesiennej“ 
Czajkowskiego i w niektórych drobnych naddat- 
kach — wiele swobody i wdzięku. Akompanjowała 
bardzo dobrze p. Hilda Loewe. W. G. 


SMAK ŚWIATA 


Tadeusz Kudliński: Smak świata, powieść bio- 
graficzna. Wyd. Dom Książki Polskiej, 1930. 

Ujęte w formę literacką przeżycia własne, po- 
cząwszy od chłopięctwa do wielkiej wojny, w któ- 
rej autor bierze udział czynny, będąc dorosłym męż- 
czyzną. Pasmo ciągłych rozczarowań, co ma tłu- 
maczyć tytuł książki, że świat jest gorżki w smaku. 
Rzecz napisana z niewątpliwym talentem literackim, 
czy powieściopisarskim, nie wiem, bo zamało ma 
plastyki widzenia. Natomiast nieskomplikowane 
stany duszy podaje wcale sugestywnie, zwłaszcza 
w pierwszej części książki, przedstawiającej lata 
najmłodsze Krzysia. Z jedną rzeczą nie mogę się 
zgodzić absolutnie. Krzyś jest Polakiem, oficerem 
austrjackim na froncie włoskim. Wobec realizmu 
reszty wypadków, wojna ta przedstawiona jest 
w sposób dość dziwny. Ani słowa o tem, że jest to 
wojna pewnych określonych potęg, interesów, 
państw, narodów, o czem wiedział najgłupszy z ofi- 
cerów i nieraz musiał na ten temat pomyśleć, zwła- 
szcza, jeżeli był Polakiem — zamiast tego coś nie- 
określonego, jakaś wojna w powietrzu, niewiadomo 
z kim i na co. Albo — albo. Albo konsekwentny 
nierealizm, wówczas wszystko wolno, albo konsek- 
wentny realizm, a wówczas* takie przedstawienie 


rzeczy jest niedopuszczalne, W każdym razie 
książkę warto przeczytać, zwłaszcza jej część 
pierwszą. 


Kazimierz Brończyk. 


NOWE WYDAWNICTWA MUZYCZNE 


Piotr Maszyński op. 55. Echos de Pologne. 
(Geberthner i Wolff). Nr. 1. Allegro di Sonata. Nr. 2. 
Mazurka. Nr. 3. Mélodie polonaise. Nr. f. Chant du 
Soir. 

Wszystkie cztery kompozycje Maszyńskiego, 
objęte opusem 55, odznaczają się, z wyjątkiem jed- 
nej może Mazurki, szczerością i prostotą inwencji 
muzycznej i faktury. Nr. 1., zatytułowany Allegro 
di Sonała jest napisany w typie klasycznej formy 
sonatowej: ekspozycja dwutematowa, z zaznaczo- 
nym kontrastem między obu tematami, z których 
pierwszy na tonice, drugi na dominancie; ten ostatni 
jest progresją akordów dominantowych septymo- 
wych w odległości kwarty, stąd jego dość niewy- 
bredna treść muzyczna. Ustępy nietematyczne, jak 
łączniki, są sekwencjonującem snuciem motywów, 
w którem nieco za wiele miejsca przypada progresji, 
jako czysto mechanicznemu środkowi roboty kom- 
pozytorskiej. Przetworzenie przynosi nowe tematy, 
z których pierwszy w Edur ma raczej liryczny cha- 
rakter drugiego tematu, stojącego w sonacie kla- 
sycznej w ekspozycji. Repriza zaczyna powtórze- 
niem dosłownem, także drugi temat, podobnie jak 
w ekspozycji, stoi w tonacji toniki i w niej pozo- 
staje, zamiast, jak tam, modulować do dominanty. 
Krótka Coda wprowadza znowu motyw tematu 
pierwszego. 


Harmonika naogół również nrosta, niewyszu- 
kana, wprowadza formę akordową i stosunki mię- 
dzy akordami i partjami akordów, właściwe co 
najwyżej wczesnym romantykom — a więc pokre- 
wieństwa kwintowe, tercjowe, i t. p. Jedyne uroz- 
maicenie stanowią wtrącane akordy dominantowe 
w formie alterowanej, Wobec ogólnego charakteru 
kompozycji nie byłoby to zresztą wadą samo przez 
się, gdyby nie łączyło się z nadużywaniem tak ta- 
nich środków harmonicznych, jak n. p. akord sep- 
tymowy zmniejszony. t 

Mazurka stanowi drugą część cyklu, zawartego 
w op. 55, Kto przestudjował dokładnie Mazurki 
Chopina i Szymanowskiego, ten wie, jak trudno 
jest dać w tym kierunku coś naprawdę nowego 
i oryginalnego, już choćby dlatego, że wzory te 
stoją na tak niedoścignionym poziomie. Jeżeli w Ma- 
zurce Maszyńskiego op. 55. stwierdzimy zacięcie 
i pewien rozmach melodyki tanecznej, będzie to już 
wobec tego wielką jej pochwałą. Najmniej jedno- 
licie i „stylowo“ wypadła bez wątpienia jej część 
harmoniczna, która obok pomysłów udatnych wy- 
kazuje często miękkość brzmienia, nie licującą 
z ogólnym charakterem Mazurki, a spowodowaną 
przedewszystkiem zbyt częstem użyciem akordu 
nonowego na dominancie w pozycji zasadniczej 
z noną w górze. Dzięki pewnym skojarzeniom my- 
ślowym, które zawdzięczamy impresjonistom fran- 
cuskim, ze współbrzmieniem tem łączy się zawsze 
wrażenie pewnej słodyczy dźwięku, która deformuje 
szczery i prosty z natury ton ludowości. Stylizacja 
tej ostatniej nie może iść w tym kierunku. 


W ton ludowej melodji polskiej uderza o wiele 
szczerzej utwór p. t. Mólodie polonaise, znowu 
w trzyczęściowej formie pieśni. Zwłaszcza część 
pierwsza, symetrycznie zbudowana, stoi pod tym 
wzlędem o wiele wyżej od części środkowej, napi- 
sanej w rytmie mazurki, odznacza się niezaprzeczo- 
nym liryzmem i prostotą, a naturalnem tłem tej 
melodji jest również prosta i niewyszukana har- 
mon ja. 

Największą wartość w zbiorze objętym op. 55. 
reprezentuje bez wątpienia jego Nr. 4., t. j. Chant 
du Soir. I tu mamy trzyczęściową formę pieśni. Za- 
równo sam charakter melodyki, jak i stosunki to- 
nalne odznaczają się pewną świadomie użytą mo- 
notonją, której celem jest osiągnięcie pewnego spe- 
cyficznego nastroju, Tym samym intencjom arty- 
stycznym służy wprowadzenie pewnych impresjo- 
nistycznych środków harmonicznych, jak równoleg- 
łych, choć zawsze tonalnie użytych współbrzmień. 
Pewne urozmaicenie przynosi część środkowa, 
oparta na skali całotonowej w melodyce, a czę- 
ściowo i w harmonice, choć i tu z wyraźnem opar- 
ciem tej ostatniej o harmonikę djatoniczną, 


a, 


Redaktor: Władysław Gołębiowski. 
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NOWE WYDANIA KLASYKÓW 


Klasyczną bibljoteką klasyków polskich i ob- 
cych jest dziś bezsprzecznie „Bibljoteka Narodowa“, 
wydawana pod redakcją prof. Stanisława Kota na- 
kładem, pod tym i pod wieloma innemi względami 
dla polskiej kultury umysłowej wielce zasłużonej, 
Krakowskiej Spółki Wydawniczej. Wartość i wyjąt- 
kowo wysoki poziom „Bibljoteki Narodowej“, ma- 
jącej już za sobą około dwustu tomów i tomików 
o powszechnie znanej, pełnej wykwintnego smaku 
okładce tytułowej z winieta prof. Ant. Procajłowi- 
cza, wielekroć już były podnoszone i są to rzeczy, 
których dowodzić nie potrzeba. „Bibljoteka Naro- 
dowa“ znalazła już zresztą uznanie i poza grani 
cami kraju, czego bardzo wymownem świadectwem 
był ostatnio artykuł francuskiego tłumacza „Chło- 
pów* prof. Francka L. Schoella w zeszycie pary- 
skiego Vient de paraitre z listopada r. z. Po obszer- 
nem omówieniu wydawnictwa i bardzo pochlebnej 
ale najzupełniej zasłużonej jego ocenie, pisze autor, 
że zbiór ten okazał się również idealnym dla bibljo - 
tek zagranicznych i dla  specjalistów-slawistów. 
„Oto — mówi Schoell — dzięki czemu spotkałem 
komplet „Bibljoteki Narodowej“ na drugim końcu 
świata, na półkach bibljoteki uniwersyteckiej w Ka- 
lifornji| Nie wiem, kto są kierownicy, względnie in- 
spiratorzy polskiej „Bibljoteki Narodowej“, ale to 
wiem napewno, że wyposażyli Polskę w zbiór tek- 
stów, któryby przyniósł zaszczyt każdemu narodowi 
Zachodu“. Oddzielne tomy „Bibljoteki Narodowej“ 
są — jak wiadomo — opracowane zawsze przez naj- 
lepszych znawców przedmiotu, zawierają wzorowo 
zrewidowany tekst, oraz wstępy i komentarze, da- 
jące szczegółowy, oparty na wynikach najnowszych 
badań, nierzadko nowe właśnie wyniki przynoszący, 
krytyczny pogląd na danego autora i jego dzieło. 
Kto zaś wie, jak żmudną jest praca około utrzyma: 
nia jednolitej cechy wydawnictwa, a zwłaszcza nad 
dopilnowaniem i troską o jego druk, ten w pełni 
również doceni zasługi pokładane w tym kierunku 
przez bezimiennego współpracownika wszystkich 
tomów „Bibljoteki Narodowej“, dra Kazimierza Gie- 
bułtowskiego. Sprężystość zaś i ruchliwość w trud- 
nych obecnych warunkach ekonomicznych zawdzię- 
cza wydawnictwo inicjatywie organizacyjnej i dziel- 
nym wysiłkom dyrektora Krakowskiej Spółki Wy- 
dawniczej, dra Adama Muszyńskiego. Uzupełniłem 
temi szczegółami cenne wywody prof. Schoella, są- 
dząc, iż czytelnikowi polskiemu nie będzie obojętne, 
komu właśnie zawdzięcza tak wzorowo, na najwyż- 
szym poziomie europejskim postawione wydaw- 
nictwo, 

Z ostatnio wydanych tomów „Bibljoteki Na- 
rodowej“ trzy tomy serji pierwszej, poświęconej 
najcelniejszym utworom literatury polskiej, należą 
do „przebojów* wydawniczych, że użyjemy, w da- 
nym wypadku z całą odpowiedzialnością, tego tak 
dziś popularnego i tylekroć nadużywanego „nowo- 
tworu“ reklamowego. Nowe wydanie „Pana Tade- 
usza'* Mickiewicza w opracowaniu prof. Stanisława 
Pigonia przynosi szereg uzupełnień i sprostowań 
w stosunku do wydania z r. 1925, które — jak wia- 
domo — stanowiło milowy krok naprzód i jest dziś 
ostatnim wyrazem krytycznego poglądu na tekst 
i treść arcydzieła poezji polskiej. „Dziennik Fran- 
ciszki Krasińskiej* Klementyny Tańskiej w opraco- 
waniu Idy Kotowej oraz „Poganka* Narcyzy Żmi- 
chowskiej w opracowaniu Boya-Żeleńskiego są na- 
tomiast rewelacyjnem dla współczesnego pokolenia 
przypomnieniem dwuch arcydzieł powieści polskiej, 
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skądinąd zaś przynoszą nowe, oryginalne ich oświet- 
lenie- 

W serji drugiej „Bibljoteki Narodowej* wy- 
chodzą w podobny sposób opracowane arcydzieła 
literatur obcych we wzorowych przekładach pol- 
skich. Ostatnie tomy tej serji przynoszą zarówno 
zupełnie nowe, a wyborne przekłady, jak i znako- 
micie ujęte charakterystyki danych pisarzy i. ich 
utworów.  Xenofonta  „Sympozjon oraz wybór 
z pism“ przełożył i opracował Artur Rapaport; 
„Żołnierza samochwała* T. M. Plautusa przełożył 
i opracował Gustaw Przychocki (autor wspaniałej 
monografji komedjopisarza rzymskiego), wreszcie 
„Waverleya* Walter Scotta przełożyła Teresa Świ- 
derska, opracował zaś Andrzej Tretiak, jeden z czo- 
łowych naszych anglistów uniwersyteckich, autor 
świetnie napisanej „Literatury angielskiej w okre- 
sie romantyzmu“, Najbliższym  zapowiedzianym 
przez wydawnictwo tomikiem będzie „Książę Nie- 
złomny* Calderona w przekładzie Juljusza Słowac- 
kiego, opracowany przez Władysława Folkierskiego. 

„Bibljoteka Narodowa“, obok tekstu krytycz- 
nego, daje zawsze gotowy wynik uczonej wiedzy 
o danym utworze. Mając na widoku cele dydak- 
tyczne, aż nadmiernie dziś może hołdujące metodzie 
heurystycznej, „Wielka Bibljoteka“, wydawana na- 
kładem instytutu wydawniczego „Bibljoteka Pol- 
ska“ w Warszawie, podjęła inny typ wydawnictwa 
arcydzieł literatury polskiej i obcej. W opracowa- 
niu pedagogów szkół średnich i krytyków pod re- 
dakcją prof. Włodzimierza Gałeckiego daje miano- 
wicie wydania utworów komentowane w ten spo- 
sób, że oprócz przypisów rzeczowych tomik od- 
dzielny, połączony z tekstem tylko wspólną, pomy- 
słowo rozkładaną okładką, zawiera materjały, na 
podstawie których uczeń lub czytelnik własne ma 
snuć wnioski. Materjał jest tu tak dobrany, że 
oprócz wypisów źródłowych, służących do oświet- 
lenia genezy utworu, podaje najważniejsze sądy 
krytyczne od współczesnych autorowi aż po czasy 
ostatnie, wskazuje w odpowiednio zestawionych 
fragmentach jego oddziaływanie późniejsze we 
wszelkich jego rodzajach (literatura, scena, mu- 
zyka, sztuki plastyczne, przekłady na języki obce), 
zapomocą zaś dodanych ilustracyj, przeważnie po- 
mysłowo wybranych, wszechstronnie rozszerza po- 
gląd czytelnika na treść i artyzm utworu. Mając 
na widoku w pierwszym rzędzie cele szkolne, re- 
daktorzy poszczególnych tomików w różny sposób 
pojęli swe zadanie, wprawdzie nie co do samej pod- 
sławy, utrzymanej w jednolitym typie, lecz pod 
względem wyczerpania przedmiotu. Z wydanych 
dotychczas 25 tomików komentowanego wydania 
„Wielkiej Bibljoteki'* sposobem i rozległością ujęcia 
przedmiotu wyróżniają się znakomicie zwłaszcza 
„Wesele“ Wyspiańskiego i „Balladyna“ Słowac- 
kiego w opracowaniu Leona Płoszewskiego, „Dzia- 
dy wileńskie“ i „Dziady drezdeńskie* Mickiewicza 
w opracowaniu Henryka SŚchippera, „Irydjon'* Kra- 
sińskiego i „Lilla Weneda* Słowackiego w opra- 
cowaniu Władysława  Szyszkowskiego, wreszcie 
„Marja* Malczewskiego w opracowaniu Stanisława 
Młodożeńca. Choć mniej wyczerpujące, wyjątkowo 
tu i ówdzie nasuwające drobne zastrzeżenia, opra- 
cowania pozostałych tomików na dobrym również 
stoją poziomie, Inne mając przeznaczenie, inaczej 
pomyślana „Wielka Bibljoteka“ nie zastąpi „Bibljo- 
teki Narodowej“, ale w swoim rodzaju jest dobrem 
jej uzupełnieniem. Kazimierz Czachowski. 
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Stanisław Kazuro. Pieśni o ziemi i morzu 
ltalji na chór mieszany a cappella, na podstawie ma- 
terjałów etnograficznych zebranych przez P. To- 
słiego, A. Tavare, M. Dickinsona, V. de Meglio. Tłu- 
maczenie Janiny Gillowej. (Geberthner i Wolff). 

Zbiór ten zawiera szereg ładnych pieśni o cha- 
rakterze ludowym, jak: „Pieśń Sterników na dale- 
kiem morzu“, „Biedaczek* — canzona neapolitań- 
ska, „Chłopcze, gdy miłość ci wyznałam*, „O mamo 
moja“, „Od Monreale“, „Dlaczego kryjesz oczy*. 
„Taniec śpiewany“, „Pieśń rybaczek*, „W kopalni 
siarki“, „Chorągiew trójkolorowa*. Wszystkie opra- 
cowane są człerogłosowo, bądź homofonicznie, bądź 
z zastosowaniem roboty polifonicznej, czy polifo- 
nizującej w granicach, wyznaczonych samym ro- 
dzajem materjału. Na uwagę zasługuje zwłaszcza 
ładna robota „Pieśni rybaczek* i pieśni p. t. „Cho- 
rągiew trójkolorowa”, oraz doskonale typ melodyki 
włoskiej podkreślająca harmonizacja piosnki z Ab- 
ruzzów p. t. „Dlaczego kryjesz oczy?*, 


Stanisław Niewiadomski: Chóry Męskie. Ze- 
szyt I. Trzy Pieśni: Nr. 1. Zaszumiał las. Nr. 2. 
Górskie dzwony. Nr. 8. Hej, siewacze. 

Dorobek artystyczny zasłużonego na polu li- 
teratury choralnej kompozytora wzbogacił się zno- 
wu o szereg tekstów Marji Konopnickiej, opraco- 
wanych na chór męski czterogłosowo. Odznaczają 
się one właściwą mu potoczystością i łatwością in- 
wencji melodyjnej, oraz doskonałą znajomością 
techniki głosowej i wyzyskaniem jej dla celów do- 
brego brzmienia zespołu. Za najbardziej udatną 
uważać należy pieśń p. t. „Górskie dzwony* z po- 
czątkowym ustępem opartym na ostinacie melodyj- 
nem, zespalającym ściśle tekst z muzyką. 


Stanisław Moniuszko: Pieśni historyczne — 
do słów Marji Ilnickiej na chór mieszany z towa- 
rzyszeniem fortepianu ułożył Piotr Maszyński (Ge- 
bethner i Wolff). 

Nie znam oryginału tych pieśni Moniuszki, 
trudno mi więc stwierdzić, czy i o ile układ Ma- 
szyńskiego odbiega od niego. Zbiór ten obejmuje 7 
kompozycyj do tekstów historycznych, opiewają- 
cych najsławniejsze postacie naszych dziejów przed- 
rozbiorowych i stanowiących całość, co w muzyce 
zaznaczone zostało identycznem opracowaniem 
dwóch tekstów skrajnych, wstępu i zakończenia. 
Ton tych tekstów jest zasadniczo epicki, zaś pod 
względem muzycznym przedstawiają formy ogólnie 
spotykane w „Śpiewniku* Moniuszki: i tak „Piast* 
wykazuje rytmy poloneza, „Bolesław Chrobry“ 
i „Sobieski* mają charakter marsza (w ostatnim 
część środkowa jest solem tenorowem), „Kazimierz 
Wielki“ jest rodzajem dumki, zaś „Jadwiga“ rodza- 
jem ballady na chór i solo sopranowe. Poszczególne 
„Pieśni historyczne* przedstawiają wartość dość 
nierówną. Najwyżej stoi bez wątpienia „Jadwiga“, 
której inwencja melodyjna pozwala przeczuć choć 
w części kompozytora „Walki“, inne są raczej bez- 
barwne i pozbawione wybitniejszego piętna oso- 
bistego. 


Stanisław Sylwester Szarzyński:  Pariendo 
non gravaris — Concerto a 3 wydali z rękopisu 
i opracowali Adolf Chybiński i Kazimierz Sikorski. 
Da toz dawnej muzyki polskiej. Warszawa 
1920). 

Koncert Szarzyńskiego stanowi piąty zeszyt 
pomnikowego wydawnictwa dawnej muzyki pol- 
skiej, stojącego pod kierunkiem prof. dr. Adolfa 
Chybińskiego. Napisany na głos tenorowy, wokalny, 
z towarzyszeniem dwojga skrzypiec, wioli i basu 
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cyfrowarego, jest typowym utworem swej epoki 
(na pograniczu XVII—XVIII wieku) zarówno ze 
względu na reprezentowany w nim element koncer- 
tujący oraz na ogólne cechy faktury i stosunku po- 
jedynczych głosów do siebie i do głosu basso conti- 
nuo, jak i ze względu na swą formę. W przeciwień- 
stwie do terminologji późniejszej, nazwa „koncert“ 
nie oznaczała w XVII wieku formy utworu. Tę 
ostatnią określić musimy w Koncercie Szarzyń- 
skiego jako typ włoskiej Canzony-Sonaty czteroczę- 
ściowej, której pojedyncze ustępy kontrastują ze 
sobą tempem, rytmiką, rodzajem taktu i faktury. 
Wzmacniający Continuo głos wioli został w reali- 
zacji K. Sikorskiego zastąpiony wiolonczelą, zaś sam 
Basso Continuo opracowany wzorowo według pra- 
wideł obowiązujących w praktyce współczesnej. 


Dr. St. Łobaczewska. 


Hejnał — wybór pieśni w układzie na 4 głosy 
męskie — opracował Otto Mieczysław Żukowski. 
Lwów, nakł. Państw. Wydawnictwa Książek Szkol- 
nych. z 
Pokaźny tom pięknie wydanych pieśni zawiera 
150 utworów, podzielonych na 8 grup: 1) Ziemia 
ojczysta, 2) Nasza przeszłość, 3) Pieśni o wojnie 
i żołnierzu, 4) Pieśni towarzyskie, 5) Pieśni oko- 
licznościowe, 6) Pieśni skautów i marsze, 7) Przy- 
roda w pieśni, 8) Pieśni żałobne. 

Są między niemi przeważnie znane i popularne 
piosenki szkolne autorów polskich i niemieckich, 
nadto melodje ludowe polskie i ukraińskie. Nowo- 
ścią są liczne oryginalne kompozycje autora. 

Dobór najchętniej śpiewanych piosenek w łat- 
wym i prostym układzie harmonicznym osiągnie 
zamierzony cel: Chóry szkolne i amatorskie sko- 
rzystają z tego pożytecznego wydawnictwa, które 
z pewnością dotrze do najdalszych zakątków Pol- 
ski i stanie się podręcznikiem do codziennego 
użytku, zwłaszcza, że cena 12 zł. za tom zawiera- 
jący 150 pieśni, jest rzeczywiście niska. 

Co się tyczy opracowania dzieła — pozwolę 
sobie przytoczyć zacytowaną przez wydawców 
opinję najbardziej miarodajnej osobistości: Dyr. 
Mieczysław Sołtys tak pisze: „Dzieło przejrza- 
łem i uznaję je za odpowiednie do użytku to- 
warzystw  śŚpiewackich. Podnieść muszę na po- 
chwałę autora, że materjał w zbiorze tym zawarty, 
nader starannie, niemal wyczerpująco, 
z prawdziwem umiłowaniem przedmiotu. Ze skarbca 
pieśni narodowej i ludowej wydobył wszystko. 
Trudno byłoby wyszukać coś jeszcze ponadto. 
Opracowanie jest umiejętne z odczuciem dźwięko- 
wem, z trafnością wyrazu harmonicznego, przytem 
łatwe i płynne“. W. G. 
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Konkurs muzyczny im. bar. Kronenberga. 
Komitet Kasy im. Henryka Melcera, uzupełniając 
podaną wiadomość o konkursie im. bar. Kronen- 
berga na utwór orkiestrowy lub na koncert na in- 
strument solowy z towarzyszeniem orkiestry komu- 
nikuje, że do konkursu stanąć mogą tylko kompo- 
zytorowie Polacy oraz, że termin nadsyłania prac 
konkursowych zostaje przedłużony do 1 paździer- 
nika 1930 r. y l 

Skład sądu konkursowego stanowią: pp. Choj- 
nacki Roman, Maszyński Piotr, Młynarski Emil, 
Niewiadomski Stanisław i Wojciechowski Zygmunt. 


Związek Muzyków-Pedagogów odbył w dniu 
16 lutego 1930 r. doroczne Walne Zgromadzenie 
pod przewodnictwem p. Marji Kelles-Krauzowej. 
Sprawozdanie z czynności Wydziału odczytał sekre- 
tarz p. Wł. Gołębiowski, sprawę kasy referowała 
skarbniczka p. Janina Biumel, zaś bibljotekarka 
p. M. Jaskólska przedłożyła sprawozdanie ze stanu 


bibljoteki. Po dyskusji nad sprawozdaniami oraz 
nad sprawą budowy domu — uchwalono udzielić 
absolutorjum ustępującemu Wydziałowi, póczem 


odbył się wybór nowego Wydziału w następującym 
składzie: Dyr. Adam Sołtys (prezes), Helena Otta- 
wowa (wiceprezes), Stefanja Mazaraki (skarbnik), 
Wł. Gołębiowski (sekretarz), Marja Kelles-Krau- 
zowa, Franciszek Neuhauser, Majerski Tadeusz, 
Czapliński Henryk, Bańkowska Kazimiera, Rużycka 
Irena, Kozietulski Czesław. 

Członków Związku Muz.-Ped. uprasza się 
o nadsyłanie wkładek członkowskich do rąk nowej 
skarbniczki, p. Stefanji Mazaraki (Lwów, 
ul. Kopernika 30). 

Z Uniwersytetu. P. Ludwik Erazm Łańcucki 
uzyskał na Uniwersytecie lwowskim stopień dok- 
tora filozofji na podstawie dyssertacji p. t. Do hi- 
storji polskiej muzyki kościelnej na przełomie XVII 
i VXIII wieku. 


Z Towarzystwa Naukowego. Na posiedzeniu 
Lwowskiego Towarzystwa Naukowego (wydział fi- 
lologiczny) przedstawił prof. dr. A. Chybiński prace 
dra Stefanji Łobaczewskiej p. t. O harmonice Kl. A. 
Debussy'ego w I okresie jego twórczości. 


Odznaczenie wybitnych muzyków polskich. 
P. Prezydent Rzeczypospolitej nadał Złote Krzyże 
Zasług pp. Adamowi Dołżyckiemu, artyście-muzy- 
kowi za zasługi na polu działalności artystycznej. 
Stanisławowi Kazurze, artyście-muzykowi za zasłu- 
gi na polu uspołecznienia pieśni polskiej i Wacła- 
wowi Lachmanowi, art.-muzykowi za działalność 
artystyczną i propagandową. 

Operę „Szwanda dudziarz* czeskiego kom- 
pozytora Jaromira Weinbergera wystawiono po 
raz pierwszy w Polsce w Poznaniu. Nowa opera 
pojawiła się na scenie po raz pierwszy przed dwoma 
laty i od tego czasu była grana na przeszło 100 sce- 
nach zagranicznych, zdobywając wszędzie ogromne 
powodzenie. 

Aleksander Michałowski poddał się operacji 
zdjęcia katarakty. Operacja, której dokonał dr. 
Ruszkowski, wypadła pomyślnie. i 

Z Nowego Yorku. Oddawna opracowywany 
plan budowy gmachu Opery Metropolitan w No- 
wym Yorku wszedł obecnie w stadjum realizacji, 
postanowionej na wspólnej konferencji dyrekcji 
tej opery z przedstawicielami towarzystwa Real 
Estate i Rockefellerem. Dyrekcja opery wyraziła 
życzenie, aby oprócz gmachu teatralnego wznie- 
siony został cały kompleks budynków, co wpłynę- 
łoby na specjalne ukształtowanie się dzielnicy 
sąsiadującej z teatrem. Rockefeller zatwierdził ten 


„plan, opracowany zasadniczo przez B. W. Morissa. 


A. Lambert, zabity niedawno w wypadku sa- 
mochodowym w Nowym Yorku pianista polski i na- 
uczyciel muzyki, pozostawił spadek, wynoszący 
przeszło ćwierć miljona dolarów, który dziedziczą 
siostry i siostrzeńcy zmarłego, a przepyszna jego 
bibljoteka muzyczna przekazana została nowojor- 
skiej bibljotece publicznej. 

W Kremonie specjalny komitet rozpoczął 
kwestę narodową na wystawienie pomników słyn- 
nym kremończykom Antoniemu Stradivari i Klau- 
djuszowi Monteverde. 

L. Sirota, pianista wiedeński, został powo- 
łany przez dyrekcję konserwatorjum cesarskiego 
w Tokio na stanowisko kierownika fortepianowej 
klasy wirtuozowskiej, 

Zjazd chórów śpiewaczych, który odbył się 
w Kownie, uchwalił zorganizować w ramach ob- 
chodu 500-lecia księcia Witolda Dzień Pieśni. Od- 
będzie się on 22-go czerwca 1930 r. W związku 
z obchodem ogłoszono konkurs na pieśń o księciu 
Witoldzie; nagroda wynosi 500 litów. 


W Konstantynopolu zostanie znów otwarte 
konserwatorjum, które rozpocznie swą działalność 
pedagogiczną w roku przyszłym. Uczelnia ta przyj- 
mować będzie tylko uczniów, okazujących wyraźną 
skłonność do karjery teatralnej, przyczem najzdol- 
niejsi z nich zostaną wysłani na studja specjalne 
do Francji i Niemiec. 

W Kairze postanowiono zwalić teatr ope- 
rowy, w którym była po raz pierwszy wykonana 
„Aida“; rozbiórka gmachu już się rozpoczęła. Na 
tem samem miejscu zostanie wzniesiony nowy 
gmach teatralny kosztem 45 miljonów. 


W Bukareszcie odbył się koncert orkiestry 
Filharmonji bukareszteńskiej pod dyrekcją J. Ge 
orgescu, poświęcony muzyce polskiej. W koncer- 
cie wzięli udział jako soliści J. Turczyńska i K. 
Wiłkomirski. Program obejmował utwory Szyma- 
nowskiego, Różyckiego, Rytla, Maklakiewicza, Wie- 
niawskiego. Koncert miał wielki sukces i stał się 
okazją do gorącej manifestacji. 

W Londynie koncertował polski pianista Al. 
Brachocki na dwu własnych recitalach, zdobywa- 
jąc sobie uznanie krytyki miejscowej. 

„Muzyka“ Nr. 2. Treściwy i pięknie wykoń- 
czony pod względem graficznym zeszyt tego pisma, 
zawiera prócz cennego artykułu dra Z. Jachimec- 
kiego o „Bogurodzicy“ — szereg przyczynków, po- 
święconych tegorocznemu laureatowi Państwowej 
Nagrody Muzycznej Ludomirowi Różyckiemu i na- 
grodzonej operze „Eros i Psyche*; z artykułów 
tych zasługują na specjalną uwagę wynurzenia sa- 
mego kompozytora o swej operze i analiza este- 
tyczna tego dzieła, dokonana przez prof. dr. Łu- 
cjana Kamieńskiego. Treść numeru dopełniają arty- 
kuły E. Ganche'a, K. Szymanowskiego, J. Hurć, re- 
daktora „Muzyki“, Mateusza Glińskiego i inn. oraz 
obfity jak zwykle dział bieżący, kronika ilustro- 
wana, biuletyn francuski oraz dodatek nutowy 
(„Mazurek* H. Cylkowa, odznaczony drugą nagro- 
dą na ostatnim Konkursie „Muzyki*). 


„Świat Kobiecy“ ilustr. dwutygodnik, dosko- 
nale redagowany przez p. Konstancję Hoj- 
nacką i p. Wandę Tomaszewską, podaje 
w n-rze 5-ym następujące artykuły: dr. Eugenja 
Kurkowa: Muzeum zasłużonych Polek; Michalina 
Grekowicz-Hausnerowa: Kobiety polskie a idea pa- 
cyfistyczna; Aurelja Wyleżyńska: Trzy spotkania; 
Helena Filochowska: Filcowe pantofle, małżeństwo 
i miłość; Kronika, powieść, kultura ciała i t. d. 


` Przejrzysty obraz mody wiosennej dają artykuły 


i olbrzymi wybór pięknych modeli 
płaszczy i sukien. . 
„Śpiewak“ (Katowice). Treść Nr. 2. St. M. Sto- 
iński: Ludomir Różycki (Nowy laureat państw. na- 
grody muzycznej), — St. M. Stoiński: Znaczenie 
społeczne śpiewu chórowego. — Feliks Sachse: 
Kilka uwag o utworach popisowych na zjazd 
ogólno-śląski. — Opera i koncerty. — Kronika mu- 
zyczna. — Kronika chóralna. — Marjan Mrozow- 
ski (40-letni jubileusz pracy). — Nadesłane nuty 
i książki. — Czasopisma muzyczne. — Komunikaty. 


kostjumów, 
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